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y k a  cukru  w  T łum aczu , w  Galicy*. —  R cassum pcya Sejm u Grodzińskiego, i  t. d. (ciąg dalszy).

Wiadomość o Towarzystwie Na
ukowej pomocy w Krakowie.
]\fa zasadzie Ustawy konstytucyjnej, dozwa

lającej istnienia stowarzyszeń, czując wielu o- 
bywateli, ile stan odrętwienia w chwilach dzi
siejszych byłby nadal zgubnym dla sprawy do
bra ogółu, postanowili, stósownie do projektu 
w  Kwietniu z. r. uczynionego, przy końcu L i
pca zawiązać się w Towarzystwo Naukowej 
pomocy, co tez niebawem w czynne życie wpro
wadzono.

Celem prac Towarzystwa jedynym i św ię
tym jest^ rozpowszechnienie oświaty między lu
dem, a środkami, wszystkie dziś możebne, swo
bodami Konstytucyi zawarowane i dozwolone. 
— Czując ważność swoich celów i będąc prze
konani, że tylko przez jedność i zespólenie mo
żna odpowiedzieć przyjętemu stanowisku, znie-. 
sło  się Towarzystwo najprzód z bracia dru
g a , aby tym sposobem siły  narodu zrosnąć się 
Mogły w  jedność myśli i uczuć, i ażeby swe 
działania do jednego sprowadzić ogniska, któ
re  z czasem błogie dla kraju mogą wydać o- 
woce.

zasadzie projektu dawniej uczynione
go , a w  statucie rozwiniętego, Towarzystwo 
jest połączeniem wszystkich osób , chcących 
pracować w celu utrzymania ducha narodowe
go, rozszerzania oświaty i wydobycia wszelkich 
s i ł  umysłowych w  narodzie Polskim. Rozcią
ga^ działalność swą na cały kraj — w  zakres 
działalności Jego wchodzi: obmyślenie środków 
ułatwiających nabycie najpierwszych wiadomo
ści, jako to : Nauki czytania i pisania po Pol

sku tym, którzy dotychczas w  braku takowych 
nabywać jej nie mogli, jako to : włościanom, 
rzemieślnikom, wyrobnikom jakiego bądź w y
znania i stanu, a to przez zakładanie S z k ó ł  
p o c z ą t k o w y c h  po wsiach i miastach, a gdzie 
istnieją takowe, urządzenie N i e d z i e l n y c h  wy
kładów  nauki czytania i pisania oraz zasad a - 
ry tm etyki.—  Zakładanie S z k ó ł  p o ś r e d n i c h  
dla osób, obszerniejsze wiadomości nabyć chcą
cych, a które nie są w stanie, z powodu zatru
dnień dziennych, korzystać z nauk w Instytu
tach publicznych ; w których grammatyka ję 
zyka Polskiego, historya powszechna w stylu 
popularnym, historya Polska, kosmografia i geo
grafia, w ykładane b ę d ą — a następnie instytu- 
cye polityczne, w celu obznajmienia tychże z dą
żnościami i ogólnemi pojęciami zmian spółe- 
cznych; tu należy w ykład ogólny K o n s t y t u 
cyi ,  jej dalszego rozwoju na drodze legalnej, a 
te'm samem, usposobienie ludu do należytego ko
rzystania z p raw , jakie ta ustawa każdemu o- 
bywatelowi zapewnia. — Czuwanie nad m o- 
ralnem postępowaniem ludu i u łatw ianie mu 
sposobności rozwijania wyobrażeń i pojęć stó- 
sownych. 1 rzyczynianie się do rozwijania o- 
swiaty ludowej przez rozszerzanie pism peryo- 
dycznych,^ książek i rozpraw, w duchu i potrze
bie ludu pisanych, a mianowicie oświecenie w ło
ścian i wykorzenienie właściwych im dotąd 
przesądów. — Pracowanie nad wykształceniem 
braci Polaków wyznania Mojżeszowego. — Roz
powszechnianie oświaty przez kształcenia się 
wzajemne na drodze postępu, czytaniem dzieł, 
w  zakres powyższych działalności wchodzą
cych. — Rozbiorem krytycznym tychże przez
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rozpraw y na posiedzeniach nad danym przed
miotem, w  celu obrobienia go w szechstronnie,

I rzez wzajemne ścieranie się zdań i opinij, na- 
oniec zajmowaniem się pracam i sam odziel

nie i takow ych pod rozporządzenie Tow arzystw a 
przedkładaniem . —  Udzielanie nauczającym i 
uczącym pomocy naukow ej, jak ą  ogół Tow arzy
stw a za stósowną i możebną uzna. — Z a k ła 
danie b iblio tek  i czytelni z funduszów ogól
nych sk ład ek , darow izn, w  tym celu poczynio
nych d la  uczniów szk ó ł T ow arzystw a. W y 
daw anie pism a, w  którem by w ypracow ania po
jedynczych członków  przez ogó ł T ow arzystw a 
za  stósowne uznane, d la ich rozpowszechnienia 
umieszczane być m ogły.

T ow arzystw o w ew nętrznie urządziło  się w ten 
sposób, że ogó ł w y b ra ł z pośród siebie przez 
kre'skowanie Przew odniczącego, trzech Radzców, 
S e k re ta rz a , B iblio tekarza i Skarbnika, z k tó
rych pierw szych pięciu stanow ią R a d ę  T o 
w a r z y s t w a .  Czynnością rady jest utrzym y
w anie adm inistracji porządkow ej i ekonomi
cznej T ow arzystw a, — w ykonyw anie ja k  naj- 
spieszniejsze poleceń ogółu  — nadzór fundu
szów T ow arzystw a, —  odw iedzanie i nadzór 
szk ó ł i czytelni ludow ych , tudzież zaprow a
dzanie w  tychże stósownych zmian, zw łok i nie 
cierpiących.

O bowiązkiem  każdego członka Tow arzy
stw a jest w  m iarę sw ych zdolności pracow ać 
w szędzie i zaw’sze dla dobra ogółu  w  duchu 
zasad, dążeń i d z ia łań  Towarzystw a. W in ien  
następnie ulegać ustaw om , uchw ałom  i zlece
niom', w iększością g łosów  wydanym , w  zakres 
działalności T ow arzystw a wchodzącym. P ła 
cić obow iązany w  m iarę możności sk ład k ę  mie
sięczną. — K andydat na członka przedstaw ia
ny byw a przez jednego z członków , a po za
p ad łe j w  tym w zględzie uchw ale dopiero w pro
w adzanym  byw a. —  Tow arzystw o w ydaw ać 
będzie stósownie do potrzeby i możności, pismo 
sk łada jące  się z dwóch części. Do pierw szej 
należeć będą w ażniejsze a k ta , przez ogó ł To
w arzystw a uchw alone, jako  to : odezw y, sta- 
tu ta , dyskussye i t. d. —  D ruga część pośw ię
cona będzie zamieszczaniu rozpraw' i rozszerza
niu ośw iaty ca łe j ziemi Polskiej. Kolum ny p i
sma rów nie dla członków , ja k  dla osób nie na
leżących do T ow arzystw a, otw'arte zostają. D e- 
cyzya o przyjęciu lub odrzuceniu a rtyku łu  do 
pism a nadesłanego, należy do Komissyi red ak 
cy jne j, w  które'm to piśmie polemika osobista 
miejsca nie ma. Pismo Tow arzystw a przynaj
mniej co k w a r ta ł , w  nieoznaczonej objętości 
wychodzić będzie, którego koszta z funduszów 
ogólnych zaspokajane będą.

Tow arzystw o posiedzenia zwyczajne odby
w a  co tydzień w  dzień P iątkow y o godzinie 
6łćj wieczorem. N adzw yczajne w  razie potrze

by a publiczne z końcem każdego miesiąca Prze
w odniczący zw ołu je .

Oto zarys celów i u staw , dążności i k ie
runku, jakiem i się Tow arzystw o N aukow ej po
mocy rządzi.

O ile Tow arzystw o to odpow iedziało swym 
zam iarom , i skutecznie przyszło w  pomoc o - 
św iacie nerodow ej dotąd, przynajm niej po k ro t
ce wspomnę.

Jedynym  z głów nych przedm iotów prac i u -  
s iło w ań  Tow arzystw a b y ła  dotąd ośw iata lu 
dow a, w przekonaniu , że bracia nasi w ieśnia
cy, którym  w iek , sposób zatrudnienia i zanie
dbane po w iększej części w ład ze  um ysłow e, 
nie pozw alają korzystać z nauki czytania i p i
sania, wszelako nie mogą się obejść bez ośw ia
ty relig ijnej i m oralnej. Tow arzystw o zapro
w adziło  w okręgu miasta K rak o w a , tak  zw a
ne S z k ó ł k i  n i e d z i e l n e ,  porozumiawszy sie 
w tym celu z w ładzam i duchownemi i św ie- 
ckiemi miejscowemi, zachęciło nauczycieli Szkó
łe k  w iejskich do otw ierania c z y t e l n i  n i e 
d z i e l n y c h ,  zapatrując też stósownemi d z ie łk a
mi i pism am i, i zobow iązało się w szelką po
moc m oralną, a  niekiedy, ile  w  jego możności 
m ateryalną.

Założono S zk ó łk ę  ludow ą w  m iasteczku 
C h r z a n o w i e  pod przew odnictw em  tam tejszej 
Szkoły  w ydziałow ej D yrektora i k ilku  gorli
w ych urzędników  obyw ateli.

Porozumiano się z w ładzam i rządow em i i  
szkolnemi w  celu obsadzenia początkow ych 
szk ó ł ludźmi zdatnym i w  miejsce ubyłych  i  
w glądan ia  w  pełn ien ie  ich obow iązków .

Założono na K azim ierzu S z k o ł ę  p o c z ą 
t k o w a  dla m łodzieży starozakonnej, w  k tórej 
nauki czytania, p isan ia , rachunków  i  gram m a- 
tyk i Polskiej w yk ładane , b łog ie  po trzech mie
siącach w y d a ła  ow oce, a do której m łodzież 
tameczna gorliw ie się grom adzi i chętnie ko
rzysta z udzielonej je j sposobności przez trzy 
godziny wieczorne codziennie. Tamże otw orzy
ło  Tow arzystw o z dniem 26. W rześn ia  z. r . 
S z k o ł ę  p o ś r e d n i ą  codziennie od godziny 
6tej w ieczornej, wr której k ilku  wysoko uzdol
nionych, obyw ateli, członków  Tow arzystw a w y
k ład a ją  przedm ioty, z początkiem naszego arty 
k u łu  w skazane, a w zakres pomienionej szko
ły  wchodząc. Nadto w ydelegow ano członków  
obyw ateli do nauki czytania i pisania po Pol
sku, a to za przyzwoleniem  R abina m iejscowe
go, do S zk ó łek  pryw atnych, istniejących dla dzie
ci starozakonnych na K azim ierzu. N astępnie 
zajm uje się Tow arzystw o z ca łą  gorliw ością 
rozszerzaniem  ośw iaty pomiędzy ludem w  G a- 
licy i, już to przez osoby umyślnie w  tym celu 
w ysłane, już przez odezwy do obw odów : W a 
dow ickiego , Sądeckiego, Rzeszowskiego, k tóre  
doniosły T ow arzystw u, iż już w  różnych po
w iatach, w celu oświecenia ludu, zaprow adzone
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czytelnie pism ludowych i zakładają się Szkół
k i wiejskie.

Podając niniejszą wiadomość o istnieniu i 
działaniu Towarzystwa Naukowej pomocy w mie
ście naszem szanownym obywatelom W . ks. 
Poznańskiego, upraszam w imieniu tegoż Towa
rzystwa, aby go swą pomocą wspierać raczyło, 
już to środkami zwiększającemi jego fundusze, 
już to książkami treści popularnej i ludowej, 
których w latach ubiegłych najwięcej w  księ
stw ie wydano. ■— Towarzystwo oceniając w spól
ne rodaków dążności, do jednego ogniska o- 
światy narodowej zdążające, nie omieszka da
wców, interes ogólnego dobra pojmujących, w pi
śmie swem zawdzięczyć, podając pamięci i wdzię
czności narodu szanownie ich nazwiska. W szel
kie przesyłki dochodzić będą Towarzystwa pod 
adressą obywatela K i e r  es z a , Sekretarza Towa
rzystwa Naukowej pomocy, w Krakowie.

Dnia 10. Stycznia 1849 r.
J . Jerzm anow ski, 

Członek Tow. Nauk. pomocy.

Konstanty SłoIwiński.
(Dokończenie .)

W  roku 1831 wezwany został na Dyrek
tora zakładu naukowego imienia Ossolińskich. 
2  niechęcią przyjmował ten urząd. Jedynie 
święty obow’iazek służenia wedle s i ł ,  możno
ści krajowi, i ciągłe naleganie przyjaciół i kre
wnych, przemogły w nim w stręt widoczny. Z 
koleścią serca opuszczał swoje wiejskie ustro
nia. W e  Lw owie zastał cały zakład w naj
większym nieładzie. Natychmiast po przyjściu 
otworzył czytelnią, nie chcąc skarbów, w księ
gozbiorze Ossolińskich zawartych, zatrzymywać 
•Dużej narodowi. On pierwszy zajął się sporzą
dzeniem dokładnego katalogu kartkow ego; u- 
klassykow ał gabinet numizmatyczny, utw’orzyl 
Mineralogiczny i starożytności krajowych, zało
żył drukarnia i litografią zakładow ą. Z gar
biony nad zapylonemi foliantami, dnie i noce ślę
czał przy stoliku. Olbrzymie te prace zniszczy
my do szczętu słabowity organizm jego. Cią
g le  siedzenie przypraw iło go o zatwardzenie 
W atr0b-y’ a Ik a rz e  rokowali mu śmierć niechy- 
tr V > ? eli dłużej przy dotychczasowych za- 
^ r“le“iaN  pozostanie. Atoli S. wierny po
czętym ’Vw'VeM \  P0StęP0W* ł> śmiało w rozpo- 
nadki k “ ubnie zawodzie. Ostatnie wy-
Ljacego^sifdiS P°jed^ CZe symPtomata ocu-ViknmV ♦ Uucha narodowego.

• r  i i  ;  e  z y > v i° f y  różnorodne, częstokroć 
n 1 ! ,  • f /ny p-zec?ne 2 8°bą, W jedno ognisko, 
po niesc p ™le“nictwo krajowe na stopień, ja
ki zajinow wczesna literatura Angielska, 
&rancuzk&) lemiecka, stało się odtąd gtiwnem

zadaniem jego żywota. W  tym to celu rozpo
czął r. 1831 wydawanie pisma peryodycznego 
pod tytułem : ,, Czasopismo naukowe zakładu 
„narodowego imienia Ossolińskich. “  — w mie
sięcznych poszytach. Ale sam jeden, bez wrspar- 
c ia , opieki, zachęty, w nieustannej walce z o- 
ziębłością publiczności i literatów , w ciągłem 
łamaniu się z przeciwnościami, których całko
wite pokonanie przechodziło nie raz s iły  czło
w iecze, czyż mógł wydawać co miesiąc same 
arcydzieła? Pismo to jednak nie jest bez za
let. Rozprawy Ossolińskiego, Siarczyńskiego, 
katowskiego, M ichała Popiela i Kaczkowskie
go; poezye: Pola, Bielowskięgo, Siemieńskie- 
go, Olizarowskiego i Podoleckiego, zdobią go 
zaszczytnie. Z oryginalnych prac wydawcy na
potykamy tu między innemi: Wiadomości za
graniczne o Koperniku. — O życiu Xawerego 
Szaniawskiego. — Wiadomość o Zborowie. — 
Wiadomość o Janie Kazimierzu i jego pobycie 
we Francyi po złożeniu korony, tudzież poe
zye: Do tu łacza , przekład początku Farsalji 
Kukana i wyjmek z Ziemstwa W irgiliusza.

Tłuszcza niezgrabnych pismaków, bez pra
wdziwego powołania i talentu, a nie raz bez 
loiki i zdrowego rozsądku, zapełniała w ów - 
czas ramotami swemi pułki księgarskie, łudzi
ła  opinią publiczną, i środkami częstokroć naj- 
nieślaclietniejszemi zyskiw ała wziętość, oklask 
i pieniądze. W ystąpić z odwagą przeciw tym 
oznakom zemdlenia duchowego w imieniu znie
ważonego narodu, poczytywał sobie Słotw iński 
za obowiązek moralny. W ystąpienie to naro
biło  mu wiele nieprzyjaciół. Charakter jego 
silny, nieugięty, nawet gwałtowny, kiedy cho
dziło o dobro k ra ju , powiększył znacznie ich 
liczbę. Nieprzyjaciele jego mieli znaczenie, 
majątki i w pływ y. Łatwo im się udało , o- 
czernić go przed rządem i ślachetne usiłowania 
jego w najfałszywszem wystawić świetle. O- 
skarzono go o drukowanie i rozszerzenie dzieł 
zakazanych i związek ze Zaliwskim ( który 
w łaśnie w tym czasie odbył swą w ypraw ę do 
Galicyi 1833— 34). Słotwiński nie iniał nigdy 
najmniejszej z Zaliwskim styczności — nie znał 
go nawet osobiście. — Pomimo to, choć żadna 
zbrodnia dowiedzioną mu nie zo s ta ła , skazano 
go na ośm lat ciężkiego więzienia w twierdzy 
Kufszteinskiej w Tyrolu. W  samotności wię
zienia oddał się cały czytaniu Pisma św. Z te
go niezgłębionego morza łask i i zbawienia 
czerpał pociechę, s iłę , natchnienie. A podczas, 
gdy filozofia Niemiecka z kazaniem rozumu od
bywszy pielgrzymkę po krainie istnienia i N a 
dawszy jego najskrytsze tajniki, cały Boży świat 
w w ielkie przezrocze ulotniła — nie znękany 
więzień nasz w wierze i w m iło ś c i  szukał kar
dynalnych palców żywota i głębokie pomysły 
swe odrodzenia ludzkości w tym duchu przed
stawił y/ licznych dziełach, ułożonych w kaźni.
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Po dziewięeio-letniej niebytności powrócił do 
kraju, na łono osierociałej rodziny. W iezie
nie głębokie na nim zostawiło ślady. Dawna 
wesołość opuściła go, jakaś niepowiedziana tę
sknota opanowała żywot cały. Snać za życia 
ziemskiego jeszcze, uniósł się duch jego w  a- 
poteozy krainę. Opatrzność dozwoliła mu w re
ncie dostąpić korony męczeńskiej i zostać anio
łem stróżem narodu, którego był dawniej obroń
cą i chlubą. Z krzyżem w  ręku, modlitwą na 
ostach i wzrokiem ku niebu wzniesionym, padł 
pod cepami rozjuszonego chłopstwa podcza^ 
rzezi ślachty Galicyjskiej dnia 21. Lutego 1840  
r., a w  53 życia.

W ypracował dzieła następujące:
1. O Polsce, jej dziejach i Konstytucyi, dzie

ło  w języku Niemieckim, przez F. J. Je- 
kla ułożone, a przez Konstantego Słotwiń- 
skiego spolszczone, poprawione i przypisa
mi pomnożone. Tomów 2. Lwów, 1819.

2. O Polsce, jej dziejach i Konstjtucyi. Tom 
2., część 2., przez K. z Ścigniew Słotwiń- 
skiego, C. T. N. w  K. Lwów 1823 r.

3. Katechizm poddanych Galicyjskich, o pra
wach i powinnościach ich względem dwo
ru, rządu i samych siebie, przez Konstante
go Leliwa Słotwińskiego. Lwów 1832 r.

4. ©tyftemotifdje 3)arfłellung ber ltnłertf)<m&@efefce 
irt ©alijien, ein Serfud) »on St. 9t. ». @łołtt>in* 
Sfi. SSriinn 1827. 3 Tomy.

5. Rysy, projekta, uwagi nad tymi rysami i 
nowe myśli do utworzenia Towarzystwa 
Kredytowego w Galicyi, 1833, w Lwowie.

6. Lelum Polelum, komedya bez oddziałów. 
Lwów 1833.

7. Świątnik Lw ow ski, czyli Kalendarzyk na 
r. P. 1834. Lwów 1834.

Pozostawił zaś w rękopismach:
1. Zbawienie świata, poema oryginalne w 21 

pieśniach podczas rzezi Galicyjskiej zna
cznie uszkodzone.

2. Sonety katolickie na wszystkie słowa Zba
wiciela; toż samo wr wielkiej części zni
szczone.

3. Ofiary poranne i wieczorne podług Nie
mieckiego.

4. Djrmitr, tragedya oryginalna w 5 aktach 
wierszem.

5. Kochany Braciszek, komedya oryginalna 
w  1 akcie.

6. Toporczyki, dram at oryg. w ier.; prócz k il
ku  scen zupełnie zniszczony.

7. Juliusz Cezar, tragedya w 5 aktach, z An
gielskiego Shakspeara.

8. Oblężenie Koryntu, z Angielskiego, Byro
na, i t. d.

Czasopismo O ssolińskich wydawał od roku

1831—1834. — Konfederatki, pismo politycznej
treści; wyszło sześć zeszytów.

Fabryka cukru w Tłumaczu, 
w Galicyi.

B ogactw o narodowe, bezpośrednio, lub po
średnio polepsza materyalny byt każdego człon
ka narodu. Jest to zbiorowa całość, złożona 
z wszelkiej własności publicznej i prywatnej, 
należącej do ogółu lub do pojedyńczych oby
wateli. Kto przez sposoby godziwe mnoży ma
jątek publiczny, zwyczajnie staje się uczestni
kiem publiczuej czci i powszechnej wdzięczno
ści. Mniej uznaną, a jednak niewątpliwa jest 
publiczna zasługa, w godziwem pomnażaniu 
własności prywatnej; co ztąd pochodzi, że na
bycie samo przez się nie nadaje prawa do pu
blicznego szacunku. Miarą publicznej czci jest 
poświęcenie się dla ogółu. Komu dostaje się 
miano z przypadku, nie ma w tern żadnej za
sługi osobistej. Kto nabywa tak ie , co już 
przed nabyciem istniało w narodowym zasobie, 
ten może ocala go od zatraty, ale rzeczywiście 
nie pomnaża narodowego bogactwa. Samo u- 
trzymanie dóbr, do narodowego majątku przez 
poprzednika wcielonych, jest tylko dopełnie
niem powinności obywatelskiej. Bez publicznej 
zasługi, niema publicznej nadgrody. Lecz je
żeli marnotrawca własnego majatku jest razem 
trwonicielem narodowego bogactwa, a za tem 
słusznie staje się przedmiotem publicznego lek
ceważenia, z tego samego względu, godziwe 
pomnażanie własności prywatnej, będące owo
cem przemysłu lub pracy, należy uważać, jako 
znamię obywatelskiej wartości, i czcić jak pu
bliczną zasługę. Z tego ostatniego stanowiska 
zwracam uwagę czytelników Przyjaciela Ludu 
na ogromną fabrykę cukru w Tłumaczu trzy 
mile od Stanisławowa, w Galicyi, założoną. 
Przed kilkunastu laty było jeszcze czyste pole 
w miejscu, gdzie obecnie stoją budowle, na za
łączonym obrazku przerysowane. Obszerne 
włości, w Galicyi odziedziczone, a jeszcze w ię
ksze w W . ks. Poznańskiem (1 ) nabyte, mogły 
dostarczać właścicielowi dochody, do gnuśnego 
używania światowej rozkoszy aż nadto dosta
teczne. — Ale Henryk Hr. Dzieduszycki znał 
powołanie obywatela. Poddał się mozolnej 
pracy, i przez ogromne nakłady dźwignął naj
większą w Galicyi, a podobno i w  całej Pol
sce, najznakomitszą fabrykacyą cukru z bura
ków. W  celu zabezpieczenia jej bytu i w śród 
mnożącej się konkurreneyi, przez postępowe

(1) Nowawieś, r miasteczkiem Wronkami, nad War
tą, w powiecie Szamotulskim.

Przyp. Red.
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w ynalazki podniecanej, z poświęceniem znacznej 
części m ajątku i zd ro w ia , ś led z ił w szędzie, a 
stopniowo u siebie zaprow adzał w szelkie cza
sow e ulepszenia. — Nareście w  roku  1845 w e
z w a ł do fa b ry k a c ji najsław niejszego w tej ga
łę z i przedsiębiercę Schutzeńbacha, który p o d ją ł 
się w yrobienia na sw ój rachunek 200,000 cetna- 
rów' cukru użyciem w łasne j m etody, ja k  naj
w iększą oszczędność p ro d u k cji i najw yższą do
skonałość fabrykatu  na celu mającej. —  K ap i
ta ł  na budow le i machiny w yłożony , w  w a r
tości 700,000 Z łt .  Reńskich w  śrebrze ocenio
no i od niego roczny dochód 70,000 Z . R ., a 
oprócz tego od każdego w yrobionego cetnara 
5  Z . R . m. k . Z  zysku , po odtrąceniu ko
sztów  p rodukcji zostającego, d la w łaściciela 
f a b ry k i , zaś w szelką przew yżkę d la  przedsi^- 
biercy ubezpieczono. A le że zaprow adzenie 
metody Schutzeńbacha na popraw y i nowe u- 
rządzenia ogromnego k ap ita łu  nakładow ego w y
m agało , a s iły  w łaściciela b y ły  już w yczerpa
ne , p rz y ją ł H r. Dzieduszycki do w sp ó łk i o- 
czekiw anego zysku kap ita listę  W iedeńskiego 
W ertheim steina z kap ita łem  230,000 Z . R . m. 
k . — K apitalista , aż do zaczęcia produlfcyi od 
zaliczonego k ap ita łu  ubezpieczył dla siebie 
procentu , a po w yprow adzeniu p ro d u k c ji na
byw a czw artą część czystego zysku , to je s t: 
14,000 Z . R .,  jako  część dochodu od pierw o
tnego kap ita łu  n ak ładow ego , a oprócz tego 1 
Z . R . 15 g r. od każdego w yrobionego cetnara, 
co od w yrobienia 200,000 cetnarów  przynieść 
ma 250,000 Z . R. czystego zysku. Po osią- 
gnieniu takiej korzyści spó łka  rozw iązaną zo
stanie. Podobnie by łab y  rozw iązaną na w y
padek  niespodziew anej straty . W  każdym w y
padku w spólnik odbierze nie nadw erężony k a 
p i ta ł ,  k tóry jest na całym  m ajątku H r. Dzie- 
duszyckich ubezpieczony. Do w ielk iej fabryki 
w  T łum aczu, należą: mniejsza w  K ury łów ce i 
14 suszarń w okolicy założonych. F abryka ma 
w yrabiać rocznie 50,000 cetnarów , a przy sprzy
jających okolicznościach fabrykacya roczna aż 
do 100,000 cetnarów  podniesioną być może. 
Obecnie, mimo nieurodzaju buraków , a w bie
żącym roku cholery, w T łum aczu straszliw ie 
grassującej, fabryka w yrabia  rocznie 20 do 30 
tysięcy cetnarów , zatrudnia 1,200 do 1,300 lu 
dzi i spożywa rocznie po 6,000 ła tró w  drzew a.
—  Ł ater drzew a z przywozem p łac i fabryka 
po 8  Z . R. m. k. a za korzec buraków  po 30 
X r. (g ra jc a ró w )  w śrebrze. — A dm inistracja 
jest w spólna. D yrektora mianuje przedsiębier- 
ca; kassyera, w łaśc ic ie l; sekretarza, w spólnik.
— Prócz k ilku  u steru będących cudzoziemców, 
ludzi zacnych i w  umiejętności biegłych, w szel
k ie  zatrudnienia przy fabryce między k ra jo 
w ców  rozdzielonemi zosta ły . —  Cześć i w dzię
czna pamięć zm arłem u przedw cześnie H enryko
w i Hr. Dzieduszyckiemu, za prace i starania,

którem i te s iły  narodow e do czynności pow o- 
łauem i zosta ły !

L. K.
W  Now ejw si pod W ronkam i założył Hr. D zie

duszycki znaczną fabrykę cu k ru ; lecz gdy ta zgorza
ła  przed parę la ty , już jćj w ięcej nie odbudow ał, dla 
braku funduszów.

P r z y p .  Red.

lieassumpcja Sejmu (Brodzińskie
go, w Warszawie Die 30. Xbris, 

zaczętego Anno Domini 1719.
(Ciąg dalszy.)

^W ziąw szy  po nim g łos P oseł Grodziński, 
u skarża ł się także na exorbitancye Saskie, póki 
tam s ta li; nawTet projekt poczynionych krzyw d 
poprzysiężonych pałam  wszystkim  demonstro
w a ł ;  p ro sił, aby donieść K rólow i Jmści, żaląc 
się także na niew ygodę gospody, o co i inni 
Posłow ie dom aw iali się. W ięc  naznaczeni do 
rew izyi gospód, czynili re la c ją  jako  Jmść P a
now ie Senatorow ie Potiorem partem  kam ienic i 
gospód w rynku i na przedm ieściach na sw oję 
dyspozycyą pozab ierali; niektórzy Jmć. mają tu 
sw oje p ałace  i dw ory, drudzy zaś ponajm ow a- 
li kam ienice gospody i inne libertow ane K on- 
stytucyami, z których nie podobna rugow ać. S a
si i Officerowie ich pozastępow ali , inni zaś 
z boku odezw ali s i ę , że budynki Sasi po- 
rozbierali , p o p a lil i , i gdy się dochodzi re 
gestru daw niejszego , m ała reszta znajdu
je  się tych gospód , które ex officio byw ały . 
W ięc  podobno trzeba się mieścić w edle możno
śc i, a zatym życzyli, ażeby prosić K ró la  Jmci 
o determ inacyą teraźniejszej Reassumpcyi Sej
mu, póki tu inają siedzieć, co się w ielu Jmciom 
n iezd a ło , którzy repugnando proponow ali, że 
trzeba w tym Tribus Ordinibus Congregatis u- 
praszać M ajestatem  o rezolucyą. Inni przym a- 
w ia li , żeby b y ła  novitas super novita tes, ile 
że na każdym  Sejm ie co raz to now ego, z u- 
szczerbkiem czasu i dn i, i że to u ltra  antiquas 
praxes dzieje s i ę ,  życząc, aby sześć N iedziel 
continuatur, a przynajm niej 4 ,  i na tym dosyć 
d ług  controvertebatur; pretendow ano także, aby 
upraszać K ró la  Jmci o kommunikacyą In strukc ji 
z kancellaryi, z czym w ypraw iony Jmć Pan W o - 
jew oda M azow iecki, k tóry  lubo jeszcze z Gro
dna naznaczony, dopiero temi dniami p o jechał 
do C ara Jm ci. T akże Emissaryusz z Grodna 
w ypraw iony, co s p ra w ił ,  me mamy re lacy i, a 
potrzebnaby b y ła  ad illuminationem W o je 
w ództw . A le Jmć Pan Podskarbi N adw orny 
Kor. rep rezen tow ał, rozumiejąc, aby tu b y ła  po
trzebna te j In s tru k c ji kom m unikacya, boby o 
tym m ógł snadniej wiedzieć ca ły  św iat, a  p rę -  
dzćjby komu cbesset, niżeli prodesset, komu zaś
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tego  p o trz e b a , w o ln o  iść  do k a n c e lla ry i, a  tam  
com m unicab itur bez  w ą tp ie n ia  tu  zaś j ą  p ro p e l-  
la re  n ie  z d a ło  się  Jm ci K atione E x o rb itan cy i 
S assó w  w  p rze ch o d ac h , ab y  m ie li ta l ia  a tten -  
ta re  ro zu m ia ł, bo tego n ie  m ie li O rdynansu , j e 
d n ak  K . Jm ci snadno donieść p rz y o b ie c a ł. A  
że tu  P o sło w ie  L it. n ie  o d stęp o w ali sw o je j p re -  
tensy i do A lte rn a ty  S ejm u, n ie  ży c z y ł p rzez  to 
Jm ciom  tam ow ać m atery i se jm o w an ia , ile  że 
snadno tem u m ederi, i  co k o lw iek  należy  ad  d i-  
spositionem  R egiam  m inim e d isp u tab ile  , trz e 
ba  w  tym  convenire omnes tres  o rd ines. A d  
delectus gospćd b ro n ił  Jm ciom  P P . Senatorom , 
w ą  p ią c , aby  ich  ta k  w ie le  za b ie ra ć  m ieli na 
sw ?ja  w ła d z ę , chyba co A n tiqu itu s ex  p ra e -  
sc r,pto L eg is  m ają  sob ie p o zw o lo n o , tego tru -  

00 negare  i znosić; w zg lędem  d eterm in o w an ia  
cf asu se jm o w an ia , z g a d z a ł się  z w ie lk im  z d a -  
n*e® Jm ć P an a  K a rw o w s k ie g o , k tó ry  ży c z y ł, 
ayy  to in  posterum  constitu tione cavea tu r, w  czym 
ai? te raz  P an o w ie  L ite w scy  n ie p o s trz e g li, i 
zeby K onsty tucya  Sejm u G rodzińsk iego  S erv ia t 
^o m en k la tu rze . A  po o d p raw ionych  dw óch  w  
k o ro n ie , trzec i w  G rodnie p o p a d a ł a l te rn a c ie , 
1,1 re liq u is  p u n c tis , z g a d z a ł  się  Jm ć P an  P o d 
skarb i z innym i Jm ciam i, zachow ując  sob ie de- 
s tderia  i In stru k cy e  pro  sequentibus Session ibus.

P o s ło w ie  Ł ęczyccy  zg ad za li się  circa d e te r-  
Ktinationem c z a s u , -a le  w p rzó d  sa lvo  assensu 
M ajesta tis  e t secundo ord in is , i że to p ra c ti
c a b le  b a rd z ie j z łączy w szy  się , an iże li żeby  tu 
■W Iz b ie  u m aw ia jąc  się  o to ,  P raecu sto d ien an t 
aa  żadną w o jn ę  n ie p o zw a lać , ja k o  ich  W o je 
w ództw o  o b lig o w a ło , na co i inn i Jm ciow ie , lu 
bo n ie m ie li tego  in  Com issis z tym  się  p ro 
te s to w a li nec nom inetur b e llu m , inne d es id eria  
5 innym i Jm ciam i w e sp ó ł o d k ła d a li  in  fu turum , 
i lubo  ju ż  n ak ło n io n e  rzeczy b y ły , ab y  Jm ć P an  
M a rsz a łe k  r a c z y ł a d ire  M ajesta tem  cum hac 
prae tensione  I z b y , uczta C onsilium  Jm ć P ana  
R efe ren d arza  k o r ., do k tó reg o  w ie le  Jm ciów  
concurreran t, ja k o  to : C horąży  O św ięc im sk i, O - 
boźny k o r . , potym  Jm ć P an  P odkom orzy  k o r ., 
Jm ć Pan P odkom orzy G o sty ń sk i, je d n a k  gdy  
Jm ć P P . L it .  n ie odstępow ali sw o je j a lte rn a ty , 
a  ta k  irrito  even tu ta  sessya ze sz ła , n a  co am ary - 

\ ią c n iek tó rzy  z Jm ciów  p ro s ili o so lucyą ses- 
SJ 1, a le  Jm ć P an  M a rsz a łe k  c h c ia ł w iedzieć  
Ra czem ?
n ic k i*  osta tek  Jm ć P an  W y so ck i, S ta ro s ta  S a l-  
.rfog ’ z- ®le ra d z k ie g o , m ająe  sobie naznaczony 
s lo w i r 6 j°P,uści ł  Jm ć P anu  M assalsk iem u, P o 
g ło su  1 r.°. 2'™,sk iem u, k tó ry  ta k że  d o p o m in a ł się 
tk i  b ę d z i e s z  I  bJ r zac, ^ f  u p e w n ia ć , że k ró -
i l la c y a , k tó re fo  ; • 7 i k °  re z ?lu T ’ -ze p,ew " a
o d e z w a ł z tyra I 1 L l t ‘  p o p ie ra li; i  g d y  się
w zg lęd em  a lte rn a ty  .  m a Pro->e,k t  u fo r",0 ffa n I
accep tow ano , j a k o ^ L ? * * ? 0’ .ab ? .S °r  j  y tam y p riv a tim , n a w e t się

Jm ć P an u  M a rsz a łk o w i d o s ta ł i publicum  n ie- 
po zw o lo n o , p ro sząc  o so lw o w an ie  sessy i.

W  tym  Jm c Pan^ M a rsz a łe k  s ti tit  A e tiv ita -  
tem  i n ie  d a ł  m ów ić Jm ć P an u  W y so ck iem u , 
p rzez  co b y ł  offensus, a  tym  b a rd z ie j gdy  Jm ć 
P an  S uffczyńsk i, P isa rz  Z iem sk i L u b e lsk i, z le 
c i ł ,  że się  w a ż y ł w ydrzeć  z p ro to k u łu  try b u 
n a lsk ieg o , a  schroniw szy  się  hoc facto  do k la 
sztoru , nocą w y je c h a ł ,  p rzez  co je s t contum ax i 
godzien  sądu . S ta ł  się  tedy  m otus, d la  czego 
p ro sili o so lw o w an ie  sessyi, na k tó re  Jm ć P an  
W y so c k i nie p o z w a la ł  i ch c ia ł się  ju sty fik o - 
w ać , b ro n iąc  się  Jm ć P anu  S uffczyńsk iem u; od 
p o w ie d z ia ł, ab y  mu w y d a ł  m andat, gdzie chce, 
a  tu n ie ta m o w a ł A c tiv ita te m , a on w zajem nie 
Jm ci g o tów  dać re p lik ę . A c tandem  w idząc  
n ieo d b itą  rem orę, p o z w o lił n a  sessya do ju tr a  
p resse  do jjustyfikacy i sw ego  objectum , hoc sub - 
secuto Jm ć P an  M a rsz a łe k  o d ło ż y ł sessya na 
godzinę dz iesią tą  z ran a .

D ie 3 tia  Ja n u a r ii nim się  Jchm ć zeszli do I -  
zby p ose lsk ie j, w przód  na poko jach  J .  K . M ci 
b y ła  kom binacya w czora jszej o b jek cy i Jinć P a
nu  S taroście  Soln ick iem u i dop iero  wr p ó ł  do 
dw unaste j naznaczona z a c z ę ła  się  sessya.

N ajp ierw rszy g ło s  w z ią ł  w spom m ony Jm ć 
P an  S ta ro sta  do Judy fikacy i sw o je j, lubo  d ru 
dzy  JJM M ć p ro sili, o sob liw ie  L i t . ,  a b y  zaczy
nać od podanego p ro jek tu  ra tio n e  a lte rn a ty . J e 
d n ak  gdy  concessum  Jinci P anu  S taro śc ie  ju s ty -  
f ik o w a ł s ię , iż to nie b y ł  p r o to k ó ł ,  a le  ty lk o  
d w u -a rk u szo w y  ra p tu la rz , za staw szy  u A g en ta  
w  g o sp o d z ie , d la  p rze k o p io w an ia  w z ią łe m  go 
so b ie , i  ten  b y ł  m ultis lum ination ibus n a p e ł
n io n y , p y ta ł  się  z a ra z ,  jeź li ta k o w e  a k ta  g o 
d z iło  się  w ynosić ex tuba  tr ib u n a litia  seu  ex 
officio te rre s tri S k ry b en to w i, dopieroż m ię ch a -  
ra c te r isa to , possessionato  w  W o je w ó d z tw ie  m o
im  b ard z ie jb y  lic en tia  b y ł a ,  i m ia ł  tę  k o p ią  in  
m anibus p rezen tu jąc  Jm ciom , p rz e p ra sz a ł o raz  
Jm c ió w , że ta  je g o  ob jec tia  co k o lw iek  p rzy  
w czora jszej sessyi z a tru d n iła , u p ra sz a ł Jm ciów  
P P . L it . ,  ab y  w zajem nie nie tru d n ili w  p re te n -  
sy i sw o je j, w zg lędem  a lte rn a ty  S ejm u, w z g lę 
dem  czy tan ia  p ro jek tu  a lia s  circum scrip tion is 
te jże  a lte rn a ty  b y ł  in d iffe ren s , w n o s ił  in s tan -  
cye za  Jm c iam i, k tó rzy  p ro p o n o w ali k rzy w d y  
s w o je , to je s t za  Jm cią  P anem  K arw o w sk im , 
k tórem u w ieś odebrano  ex M andato  K ró la  P ru 
sk iego . Z a  Jm c P anem  S ta ro s tą  N urskim  ra -  
tione p rzechodzących  S assów  w  E konom ii G ro- 
dzinskiej,^  k rz y w d  poczynionych skonno tow any  
poprzysiężonych . T ak ż e  w zg lędem  illa c y i po 
dobnej o z i e m i  C zersk ie j, ab y  to donieść K ró 
lo w i Jm ci i p rosić o sa tisfak cy ą . U praszać ta k 
że o determ inacyą czasu se jm ow ania, zd a ją c  się  
czy to  na N iedzie l sześć, na cztery . R e liq u a  d e
s id e ria  od W o je w ó d z tw a  sw ego n a  pote'm re 
z e rw o w a ł.  Po skończonym  g ło s ie  p ro s ili Jm ć 
P P . L i t . ,  ab y  czy tany  i ak cep to w an y  b y ł  p ro -
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jek t, jako  w czoraj Jmć Pan G rodziński sistebat 
A ctivitatem , tak  i  dziś z t jm  się odezw a! je 
dnak  eonvenienter. Ten zaś p ro jek t, ze b y ! 
crudius nap isany , nie pozw alali Jm ć PP . k o r., 
chyba, żeby by 1 molius form ow any. W ięc  mie
l i  i d ru g i , któryby się podobało  akceptow ać 
i  żeby b y ł  czytany, a le  na ten nie b y ło  zgody, 
an i na żadne p ro jek ta , aby w przód n as tąp iła  
deklaracya a M ajestate w zględem  deterininacyi 
i  względem  której znowu trw a ła  Contruversia, 
i  przy m aw iając się różni do tego w nosili sw o
je  desideria, naw et wspomniono pendentem p la- 
gam  supernobis w  pobliskości, jak o  nam ienit 
w  g łosie  Jmć Pan Podkom orzy k o r . ,  że nie- 
ty lko  w  L ublin ie pow ie trze , a le  też w  M ar
kuszow ie et in Circum ferentia L u b lin a , naw et 
w  Jezulsk i w si, dokąd się ich ojcow ie sprow a
dzili, o czym w szystkim  trudnić ec, żeby agant 
quae sunt ag en d a , w ięc się nie m ogli zgodzić 
przez g łosy , visum pójść per Thurnum . Jakoż 
Jm ć Pan M arszałek  w ym ien ia ł W ojew ództw a 
i  ziemie colim antia bardzie'] do N iedziel czte
rech. Jednak  Jm ć PP . L itew scy nie odstąpili 
Bwojej propozycyi , pozw alając conditionate, 
aby po tej deklaracyi czytany b y ł  pro jek t, k tó 
ry  na potym rezerw ow ali.

Idąc zaś per T hurnum , w trąc ili Posłow ie 
P łoccy  i M azowieccy, a osobliw ie Jmć Pan Łom
ży ńsk i, P oseł tejże z iem i, interes Jmć X iędza 
B iskupa P łockiego ratione spalonego pa łacu  tu 
w  W arszaw ie  przez Jmć Pana M eternicha, Ge
n e ra ła  tutejszej G w a rd y i, aby i  to donieść 
K ró low i Jm ci, i exportulow ać o ukontentow a
nie  w  pretensyi wspomnionej Jm ci X iędza B i
skupa, ale to odkładano do inszego czasu.

N a tejże sessyi znowu praetendebatur kom- 
m unikacyą In strukcy i, Jmć Panu W ojew odzie 
M azowieckiem u danej. I  te'm relatio  Jmć P a 
n a  Em issariusza z Grodna w ypraw ionego do 
C ara Jmci do tej pretensyi przym aw iając się.

W z ią ł  g ło s Jmć Pan K arw ow ski, Podlaski 
P o s e ł ,  a  którym  expressit: Iż X . Jmć D ołho- 
ru k i d a ł  się z tym słyszeć na pokojach k ró 
lew sk ich , iż je s t nov iter: Expedycya od C ara 
Jm ci przysłana, u Jmci Pana K anclerza. U na- 
nimes wszyscy w  tym będąc A b leg a ti, prosili 
Jm ć Pana M arsza łk a , ażeby requirat u Jmci 
P ana  K anclerza o kom m uuikacyą.

W szelk ie  tedy desideria Jmć M arszałek  
z a b ra ł ad  deferendum K rólow i Jm ci. A  na o- 
sta tek  p y ta ł się JchM ściów , jeże li ma decidi- 
ve upraszać K ró la  Jmci w zględem  determ ina- 
cyi Sejmu, czyli tylko propositive; ale gdy je 
dnostajnej nie b y ło  zgody, indiiferentem solw o- 
w a ł  sessyą, odk ład a jąc  to desiderium na dzień 
jutrzejszy, i ua tym się rozeszli. Przecież roz
chodząc się iterum  affirm abant na Niedziel 4.

Die 4 ta  Januarii. P rzy  dzisiejszej sessyi 
zaczął w  ten sens Jmć Pan M arsza łek : Do cze
go mię w czorajsza JJM M ć PP. stim ulabat obli- 
gatio , abym  w szelkie desideria doniósł J .  K r . 
Mci, stósując się ad mentem onychże, konfero
w ałem  z Najjaśniejszym  Panem, k tóry  wszystko 
ap p ro b a t, cokolw iek praesefertis ad desideria 
sua i  dek laru je omnimodam facilitatem . P re - 
tensya determ inacyi Sejmu, na N iedziel 4 . Jest 
in  approbatione K . Jm ci. W zględem  Instrukcyi 
pretendow anój Jm ci Panu W ojew odzie  M azo
w ieckiem u, do C ara Jm ci danej i  od R zpltej 
w ypraw ionem u, w ielce się zad z iw ił N ajjaśniej
szy, ze się  o to p y ta ją , co sami konkludow ali, 
i jeź li m ają ja k ą  suspicyą o tej expedycyi et 
diffidunt je m u , to muszą być jak ieś poboczne 
gradus, o czym K rólow i Jmci żadna N otitia. 
W zględem  także expedycyi Em issaryi do te 
goż Cara Jm ci i  to minione la te t Jm ciów  Po
s łó w  od R zpltej destynow anych , ile  na ów 
czas w  Grodnie Praesen tes, a jeże li potrzebna 
będzie relatio  tego E m issary i, nie jest zbron- 
na kancellary i J .  K . Mci wolno ad ire  et re - 
quirere et communibatur, a w reście suo tempo
re , re re lla re  zechce, jednakby  życzył disertius 
w  tym procedere. Poczynione k rzyw dy  przez 
ludzi J . K . Mci w  przechodach, to je s t Sassów, 
i te są extra notitiam , bo nad w olą  jego po- 
zw olone, jednakże to comtnendabit Jmci Panu 
M arszałkow i F lem ingow i, ut deductis Inquisi- 
tionibus^ ab u traq. Parte  Satisfactionem  inhibeat, 
bo teraźniejszy non sufficit tem pus, k iedy  pro 
e t contra disputatur. Interes Jm ci X ięd 2 a B i
skupa Płockiego ad A rbitrium  sądu Juridyczne- 
go, jednakże i w  tym concitabit 'tegoż Genera
ł a  , jako  już  i  sam w chodził w  ten interes. 
N a ostatku pro motivo interessów  futurarum  
Consultationum novam insynuow ał M ateriam , to 
je s t Expedycya od C ara J m c i, k tó ra , że być 
nie może Singulis communicata, u p rasza ł w  tym, 
aby  Semotis A rbitris w przód przejrzeć chcieli 
i rozmówić się, aby  potym konkludow ać, w ięc 
z miejsc ruszyw szy się co lloquebantur, a  in te- 
rea  Jmć Pan M arszałek  obchodząc w  k o ło  i-  
zbę, p rosił, aby a rb itri non offendantur ustąpie
niem, a w  tym sam z laską  w yszed ł za drzw i 
z wszystkim  gminem , a  w arta  zaraz przy 
drzw iach s tan ę ła , w yszedłszy ex S tuba , dopie
ro per Thurnum  w ym ieniał w szystkie W o je 
w ództw a invitando ad Sua sta ła . Nie puszczo
no tędy n ikogo , chyba P o se ł, k tóry C olligata 
sw ego przy sobie p ro trax it, gdzie tez i  n ie
którzy  z P an ią t, R ekreacyą dnia tego mający, 
zostali.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Nakładem i drukiem E r n e s ta  G iln ttiera  w  Lesznie, (Redaktor; X. Pr. Wawrowki.)


